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NASTOLATKOW 


Ro Kościelniakowski I Janu 
Olech są doskonalo znani na 


za2dni igrzyska... 


= A 43 1 ; dyrek h planszach. Ci ż waj świotr 
|pa TN ATY(TV7 APORAP"NALV/RF, 13723 szabliści zwyciężali już jako juniorzy 
N Ast Ę | 4 Y | jalla IvLIt Iaid Najpierw podczas spartakiad młodzie 
ży. a” później w przeróżnych mistrzo: 
stwach i mityngach. Zmieniają się mie 
IGGLIGEG  scami na podium, walczą między sobą 
uparcie, ale cel mają jeden władać 
szablą niczym Wołodyjowski 
W roku 1986 Kościelniakowski wygrał 
w Nowym Jorku turniej Grand Prix, a w 
roku następnym był piątym szablistą 
świata. Zwyciężył jego przyjaciel Ja 
nusz Olech. Ale na podium MŚ stanął 
znowu Robert Kościelniakowski. Nawią- 


zał więc do tradycji, którą tworzył Paw 
łowski, Ochyra, Wódke, Bierkowski, Za- 
błocki 


Najważniejsze, że miłość do ulubio: 
nej broni pana Wołodyjowskiego wśród 
Polaków nie przemija. Biało-czerwoni 
są w czołówce wszystkich światowych 
imprez. Może tak stanie się również 
podczas olimpijskiego turnieju w Seulu 
Są przecież doskonale wyszkoleni pod 
względem technicznym, zadają ciosy w 
szybkim tempie i z dużą precyzją. A 
najważniejsze, że zdołali już pokonać 
niemal wszystkich fechmistrzów. Jeżeli 
trafią na „swój” dzień, mogą Polacy 
uporać się w stolicy Korei Południowej 
z każdym rywalem. Jest ich sporo, ale 
to wcale nie znaczy, że nasi szabliści 
przystąpią do olimpijskiej walki bez 
wiary w końcowy sukces. (zp) 


Fot. M. Sokołowska-Michalska 


„JODŁY” 


Najmniejsze miasto na świecie 


znajduje się na półwyspie Istria, w 
północnej części wybrzeża adria- 
tyckiego. Nazywa się ono Hum a li- 
czy... 25 mieszkańców. Jest w nim 
jeden sklep, za to dwie świątynie i 
jeden autobus, dzięki któremu mia- 
sto ma zapewnioną łączność z są- 


siednimi miejscowościami. W Hum 
są dwie ulice, cmentarz i 16 słu- 


, pów z przewodami elektrycznymi i 


telefonicznymi. W ciągu dnia w 
mieście tym przebywa siedem 
osób starszych wiekiem. Pozostali 
mieszkańcy pracują w innych mie- 
jscowościach. Prawa miejskie Hum 
otrzymało w XIII wieku. 


DLA KAŻDEGO 


Szczegóły na str. 4-5 


Fot. M. Szymański 


Kruche zabytki 


Wykonane są z grubego, zielonkawego szkła, zdo- 
bione ornamentem. Zachowały się w Polsce tylko 
dwie takie „szklanki”. Jedna znajduje się w skarbcu 
Katedry Wawelskiej, druga zaś jest chlubą zbiorów 
"muzealnych w Pałacu Biskupim w Nysie. Szklanka 
św. Jadwigi ozdobiona jest motywami roślinnymi i 
geometrycznymi, od spodu ma medalion z wizerun- 
kiem świętej. W XVI wieku służyła jako kielich 
mszalny. Później ujęto ją w srebrną ażurową opra- 


wę tzw. puszkę w stylu rokoko. Już w średniowieczu 
Opole było obok Kruszwicy, Wrocławia i Wolina jed- 


SAMOLOT 
NA... STRYCHU 


(PAP). Instruktor modelarstwa z Opola, pan 
Jerzy Adamiec przez całe lata marzył o po- 
siadaniu własnego samolotu. Przed. dwoma 
laty rozpoczął budowę w małym pomieszcze- 
niu na jedenastym piętrze, dosłownie na stry- 
chu. 4 

Według oryginalnej amerykańskiej doku- 
mentacji wybudował samolot typu VP-2, prze- 


znaczony dla dwóch osób. Wszystkie prace 
(wymagają tego przepisy) wykonywał. pod 
ścisłym nadzorem inspektora kontroli cywil- 
nych statków powietrznych. 

Największy problem stanowiło przetrans- 
portowanie samolotu z jedenastego piętra. 
Dzięki pomocy opolskich strażaków skrzydła, 
kadłub i usterzenie wyciągnięto przez okno i 
przetransportowano na ziemię. Drobniejsze 
części zniesiono. Inaugurujący lot odbędzie 
się, jeśli oczywiście aura nie stanie na prze- 
szkodzie, jeszcze we wrześniu. 


W tym roku mija 150 rocznica urodzin Jana Matejki. Z 
tej okazji znany rzeźbiarz, profesor Marian Koniecz- 
ny, zaproponował wzniesienie w Krakowie pomnika tego 
wybitnego malarza. Jest to prezent mistrza Koniecznego 
złożony pamięci mistrza Matejki. Bowiem pomnik stanie 
na koszt rzeźbiarza. 

Na zdjęciu — prof. Marian Konieczny w swojej pracow- 
ni_z pierwszymi rzeźbiarskimi szkicami pomnika, którego 
wielkość i kształt uzależnia twórca od lokalizacji. 


Fot. CAF 


Siedem lat 
pieszej wędrówki 


(PAP). Księga Guinnessa wzbogaciła 
się o nowy rekord: brytyjski podróżnik, 
były kapitan żeglugi wielkiej George 
Migan jest pierwszym w świecie czło- 
wiekiem znanym w historii, który poko- 
nał pieszo cały kontynent amerykański 
z północy na południe. Trasę o długoś- 
ci przeszło 35 tys. km (od Alaski do 
Ziemi Ognistej) przebył on wykonu- 
jąc... 37 milionów kroków. Piesza węd- 
rówka trwała siedem lat. 


Migawka szybka 


(PAP). Bogate w naftę kraje arabskie 
dzięki wielkim nakładom inwestycyjnym 
przeobrażają dotychczasowe oblicze 
swych terenów. Aby jednak potomni 
wiedzieli, jak wyglądał rzeczywisty 
obraz tych ziem, w Omanie postano- 
wiono utworzyć rezerwat, największy z 
istniejących w krajach nad Zatoką Per- 
ską. Znajdą się w nim naturalne strefy 


styń, zbudowane będą wspaniałe oran- - 


nym z ośrodków produkujących tego rodzaju wyroby. = 
Na zdjęciu 1 — wygrawerowany na dnie szklanki > 
wizerunek św. Jadwigi z klasztorem trzebnickim i 
datą 1528 r. Zdjęcie 2 — na pierwszym planie = = 
szklanka, z lewej srebrna „stopa”, z prawej srebrna (<>) | 
ażurowa oprawa w stylu rokoko. a <" — 
Fot. CAF J EJ 
B=Ę 
ZE 
przyrodnicze, jak bagno i błota, pokryte | SG 42 
charakterystyczną dla nich szatą roślin- 72 = =M 
ną, nagie, piaszczyste połacie pustyń, Z, 
skalne rozłogi i strefy tzw. solnisk — | EZ = 
„gleb przesyconych i wyjałowionych NJ => 
przez słoną wodę morską. Pokazane 2 
też zostaną rezultaty zazieleniania pu- 5 


żerie itp. - 


jak błyskawica 


W czerwcu tego roku firma NIKON 
wprowadziła na rynek nową kamerę foto- 
graficzną NIKON F-801. Uzyskano w niej 
najkrótszy na świecie czas otwarcia migaw- 
ki: 1/8000 sekundy. Nawy aparat wyposażo- 
ny jest ponadto w tak czułe wskaźniki mie-_ 
rzące poziom światła, iż reagują nawet na 
płomień świecy z odległości kilkudziesięciu 


metrów. 


łetwonurek już jest ubrany w skafander. 

Jeszcze tylko zasunąć maskę na twarz 
i... chlupl w brudne wody Zalewu Wiślane- 
go. Ten na zdjęciu to harcmistrz Romuald 
Hłobaż, Harcerz Orli. Siedem lat temu zało- 
żył 11 Starszoharcerską Drużynę Płetwonur- 
ków w Hufcu Wrocław-Stare Miasto. Ma 32 
lata. Pracuje zawodowo w Przedsiębiorstwie 
Technik Alpinistycznych i Nurkowych TAN. 
Wydobywa wraki, remontuje urządzenia 
podwodne. W ogóle dużo przebywa pod 
wodą. Kocha tę pracę. Ale nie jest o nią za- 
zdrosny. Chce dać jak najwięcej radości z 
pasjonującej przygody także młodszym. 
Dlatego założył drużynę płetwonurków. Na- 
zwał ją MOANA. 

Francuski pisarz, żeglarz, podróżnik Ber- 
nard Gorski opłynął świat na jachcie MOA- 
NA. Napisał o tym książkę pod tytułem 
„MOANA”. Książkę o dzielności i walce z 
falami, wiatrami i ludzką słabością. | o pię- 
knie żeglarskiej przygody. Książka stała się 
„Świętą księgą” drużyny. 

Wyrazu moana nie znajdziecie w ża- 
dnym słowniku europejskim. Jest to słowo 
polinezyjskie. Oznacza głębię, . bezmiar 
oceanu pod jego powierzchnią. Aż do dna 
Gdzie czarno, tajemniczo... Dlatego ta na- 
zwa określa ich — poszukiwaczy GŁĘBI. Płe- 
twonurków. 

Jest ich trzydziestka. Dziewczyny i chłop- 
cy. Regulaminowo umundurowani, na ra- 
mieniu noszą plakietkę płetwonurka — 
obok możecie ją obejrzeć. Ich kolor, to 
czerń. Tak jak czarna jest GŁĘBIA. Ale czerń 
to także kolor Zawiszy Czarnego, patrona 
ZHP. Chusty są obwiedzione srebrną ta- 
siemką. A nad prawą kieszenią munduru 
noszą dużą niebieską plakietkę tegorocznej 
Polsko-Radzieckiej Wyprawy Nurkowej. 

kk * 

Na terenie ośrodka wypoczynkowego In- 
stytutu Morskiego we Fromborku, przed 
rzędem namiotów krąg ogniskowy. Płomień 
rzuca refleksy na rude pnie sosen, na twa- 


Poszukiwacze głębi 


MOANA 
i przyjaciele 


rze druhen i druhów z MOANY. Temat og- 
niska związany z bohaterem Grunwaldu — 
Zawiszą Czarnym. Bo dziś jest 20 lipca. Ju- 
tro drużyna, jako sztandarowa Chorągwi 
Wrocławskiej, uczestniczyć będzie w wiel- 
kim Zlocie ZHP na Polach Grunwaldu. Bę- 
dzie mnóstwo ludzi, szum, zgiełk. Tu jest ci- 
cho. Trwa gawęda. Jest czas ZASTANOWIE- 
NIA. Nad sobą. Swoją pracą. Jacy musimy 
być, by przywrócić Polsce jej świetność. Co 
z siebie dać ludziom 


MOANA śpiewa 

Płyną pieśni harcerskie. Ale wśród harcer- 
skich mundurów widać bluzy radzieckich 
matrosów. | cywilów, dorosłych mężczyzn, 
z plakietkami takimi samymi jak u naszych 
harcerzy. Wszyscy oni, podchodząc do og- 
niska, wrzucają gałązkę chrustu w płomień 
W ten sposób wchodzą w ten sam KRĄG 
OGNIA. Marynarze biorą gitarę. Śpiewają 
songi radzieckiej młodzieży. Bardzo one 
współgrają z naszymi, harcerskimi. Jest w 
tych melodiach i słowach głęboko ludzka 
refleksja. Odzwierciedla NOWE MYŚLENIE 
Do ogniska wrzuca teraz gałązkę starszy 
pan w wojskowej plamiastej bluzie. Też ma 
plakietkę wyprawy nad prawą kieszenią. To 
szef grupy 'radzieckiej i pomysłodawca imp- 
rezy — Wasilij Dmitrijewicz Zacharczenko. 
Nie domyślilibyście się, że Wasilij Dmitrije- 
wicz urodził się dwa lata przed Rewolucją 
Październikową. A gdybyście tak zobaczyli 
jego poranną zaprawę! Żywa sprężyna. Bie- 
ga, pływa, nurkuje. Zimą jeździ na nartach. 
Kilka lat temu zdobył mistrzostwo świata 
dziennikarzy w jednej z konkurencji na- 
rciarskich. Jest pisarzem. Wydał 12 tomów 
wierszy i 18 tomów prozy. Uwielbia fanta- 
stykę naukową. Ostatnia książka jest o cy- 
bernetyce. Długoletni redaktor naczelny 
miesięcznika „Technika Młodzieży”. W In- 
stytucie Literatury im. Gorkiego w Moskwie 
był wykładowcą. Studiowali u niego wielcy 
współcześni poeci radzieccy Jewtuszenko 'i 


MJ 


WAAA24, 


z” 


Rożdziestwieński. Bardzo jest związany z 
młodzieżą. Pewnie dlatego tak długo młody. 
Był na wszystkich światowych Festiwalach 
Młodzieży i Studentów. Działacz Radzieckie- 
go Komitetu Obrońców Pokoju. Stąd osobi- 
sta znajomość z Michaiłem Gorbaczowem. 

Stalingrad — Budapeszt — Bratysława 
wyznaczają etapy na jego szlaku Wojny 
Ojczyźnianej. Stąd też dbałość o zachowa- 
nie pamięci. Organizuje więc poszukiwania 
śladów przeszłości bojowej. A dużo z nich 
kryją wody mórz, rzek i jezior. Dlatego też 
Wasilij Zacharczenko patronuje klubom 
płetwonurków specjalizujących się w szuka- 
niu na dnie akwenów czołgów, samolotów i 
innego sprzętu bojowego. A na polskich 
ziemiach przecież w latach 1944/45 toczyły 
się ciężkie boje. Przez Mironienkę, szefa 
Komsomołu nawiązał kontakt z Główną 
Kwaterą ZHP, za jej pośrednictwem dowie- 
dział się o harcerskim ruchu płetwonurków, 
któremu patronuje ppłk Borys Waszkiewicz, 
przedstawiciel Wojska Polskiego w GK ZHP. 
Współpraca stała się faktem. MOANY do 
tego nie trzeba było specjalnie zachęcać. 
Ujrzeli w tym szansę przygody. 


Resko 1987 


Przyjaźń zawiązała się w zeszłym roku. 
Nad jeziorem Resko na Pomorzu. A dlacze- 
go właśnie tuż Odpowiedź brzmi: w czasie 
walk, wiosną 1945 roku, zaginął lotnik, 
dwukrotny Bohater Związku Radzieckiego. 
Wyleciał: w lot bojowy i nie powrócił. Wia- 
domo, że leciał wzdłuż Wybrzeża, na za- 
chód od Kołobrzegu. A w Resku na dnie 
widać było z lotu ptaka cień samolotu. 
Więc może to jezioro jest grobem bohate- 
ra? Dlatego pułkownik Waszkiewicz zorgani- 
zował obóz wyprawy właśnie tutaj. Samolot 
został spenetrowany. Pełny był mułu. Była 
to dziwna, rzadko spotykana maszyna. Po 
zasięgnięciu opinii specjalistów okazało się, 
że był to wodnosamolot, trzysilnikowy gór- 
nopłat Dornier C-25. 

Przy tej pracy Zacharczenko i jego przy- 
jaciele, radzieccy płetwonurkowie, pokocha- 


li polskich harcerzy. | uczą się od nich. Na 
przykład zachwyciła ich obrzędowość ogni- 
skowa. A przede wszystkim wielki harcerski 
fason, zdyscyplinowanie i poczucie odpo- 
wiedzialności. Także wysoki poziom harce- 
rzy jako płetwonurków, 

Wasilij Zacharczenko chciałby „zarazić” 
harcerstwem młodzież radziecką. Marzą mu 
się wspólne obozy, przeniesienia harcer- 


* skich form pracy do Komsomołu... 


Bursztynowa Komnata 
dalej zagadką 

Radzieccy przyjaciele ciągle jeszcze mają 
nadzieję, że uda się odnaleźć superskarb, 
słynną Bursztynową Komnatę z pałacu w 
Carskim Siole pod Leningradem, zrabowaną 
przez Niemców. Była ona przechowywana 
w Królewcu (obecnie Kaliningrad) przez gau- 
leitera tych terenów Ericha Kocha, hitlerow- 
skiego zbrodniarza wojennego. Skarb prze- 
padł nie wiadomo gdzie. Jest możliwość, że 
w czasie ewakuacji po lodzie Zalewu Wiśla- 
nego, w lutym 1945 roku, skarb poszedł 
pod lód właśnie tu. Z Fromborka do Kryni- 
cy” Morskiej. jechały _po' lodzie, grubości 8 
cm, ciężarówki wycofujących się Niemców. 
Pod Tolkmickiem stały radzieckie czołgi i z 
armat kruszyły lód. Przyjaciele Zacharczenki 
dotarli do archiwów wojskowych Armii Ra- 
dzieckiej i dokładnie odtworzyli przebieg 
ostrzeliwania. 

Urządzenie, które widzicie na zdjęciu, to 
laserowy dalmierz. Ustawiony w miejscu, 
skąd szedł artyleryjski ostrzał. Jest to akurat 
plaża w Tolkmicku. Przyrząd obsługują dwaj 
radzieccy marynarze: jeden przy aparacie, 
drugi z radiostacją. Chłopiec w panterce 
obserwuje ustawianie się okrętów i kutrów 
według laserowego promienia. Dziewczyna 
w mundurze dyktuje dane z Księgi Zapisów. 
Oboje z MOANY. 

Skrupulatne poszukiwania wyznaczonych 
laserem sektorów nie dało wyników. Nie 
udało się znaleźć skrzyń ze skarbem. Ani 
ciężarówek. Mit Bursztynowej Komnaty 
trwa dalej. Zlokalizowano natomiast ze- 
strzelony samolot wiozący zaopatrzenie bo- 
jowe dla odciętych wojsk niemieckich: 
amunicję do czołgów, karabiny mauzery i: 
amunicję do nich. Wszystko wydobyte, 


przeżarte korozją, suszy się na placu apelo- 
wym obozu. - 


Dalszy ciąg: Brzozowa Wyspa 

Wspólnym udziałem w uroczystościach 
na Polach Grunwaldu kończy się wyprawa 
we Fromborku. Ale już 31 lipca wyjeżdżają 
harcerscy płetwonurkowie pod dowódz- 
twem druha pułkownika Waszkiewicza do 
Leningradu. A stamtąd. przeszło sto kilome- 
trów po Zatoce Fińskiej na Brzozową Wys- 
pę, w okolicach której spenetrują dno. 
Prawdopodobieństwo cennych znalezisk 
jest duże. Niemcy i Finowie za wszelką ce- 
nę usiłowali zdobyć wyspę, ważne ogniwo 
obrony Leningradu. Radzieccy obrońcy za- 
topili jednak niemieckie kutry desantowe, 
strącili także wiele samolotów. Będzie. czego 
szukać. A oprócz tego będzie się można 
pokąpać w czystej: wodzie, ciepłej tego ro- 
ku jak nigdy. Odbić sobie zaległości znad 
doszczętnie zatrutego Zalewu Wiślanego. 

A co dalej, MOANOŻ W grudniu wyjazd 
na Kubę na zaproszenie Raula Castro. A 
wiosną rejs harcerskim żaglowcem ZJAWA 
IV na Wyspy Kanaryjskie. To sobie Moań- 


<zycy „onurkują w ci ch, f 
wadze lepłych, przejrzystych 


WOJCIECH KUCZKOWSKI 
Fot. Wiktor Kuleszow 


I jak tu trzymać 
z chłopcami? 


Mam 14 lat I zdałam do VIII ki 


any 
Llst klorują nie tylko do „AP” ; iej 
czytelników, ala i do Maćka (nr 82 

ŚM') 

Mam duży kłopot. Związany on 
jost z kolorem moich włosów (są ru 
do) i kropkami na twarzy (plagi, jest 
ich mnóstwo), Wiele osób, nia tylko 
z rodziny, mówi mi, abym się nie 
przejmowała, I ja sią niby nie przej 
mują, alo wierzcie mi, żo to bywą 
bardzo nioprzyjemne, kiody idę uli- 
cą | słyszę za sobą głosy: „o, zo. 
bacz, jaka ruda” lub „uszczypnij 
mnie, bo ruda”. Są to słowa wypo. 
wiadane przez ludzi (szczególnie 
chłopców) w moim wieku którzy 


uważają, że: „co rude, to wredne 

Kiedy w szkole przeszłam do no- 
wej klasy (V), od dostałam 
przezwisko „Ruda”. Za to się nie 
gniewam, bo wyczuwam, że mówią 
to z sympatią. Nie to jednak jest 
najgorsze, lecz to, że kaźda dzie- 
wczyna w moim wieku ma swojego 
przyjaciela, a ja niestety nie. 

Maciek w swoim liście wspo- 
mniał, żebyśmy trzymały z chłopca. 
mi. Jak ja mam się ich trzymać, kie. 
dy nie mam do nich dostępu, bo je- 
stem brzydka. Jeśli są dziewczyny i 
chłopcy mający podobne przeżycia, 
proszę aby napisali i choć trochę 
otworzyli swoje serca. Może i Ma- 
ciek napisze do mnie i wyjaśni mi, 
dlaczego chłopcy patrzą na urodę, a 
nie na charakter dziewczyny? 


razu 


Aneta 


Była „Szefunia” 


Piszemy w sprawie listu Anki, 


Agaty, Weroniki i Agnieszki pr „w 
naszej klasie jest szefunio'*... (nr 71 
„ŚM''). 

W naszej klasie nie ma dzie- 


wcząt, które się stroją, wywyższają, 
ani chłopców, którzy piją i palą. Do 
VII klasy była... „„Szefunia”. Chodzi- 
ła jak paw i wywyższała się nie tyl- 
ko pod względem ubioru, ale i na- 
uki. Lubiła nami dyrygować. Jeżeli 
jej nie słuchałyśmy, gniewała się, 
obgadując nas i wszystkie dzie- 
wczyny stawały po jej stronie. 
Wreszcie znalazła się taka, która 
pierwsza zbuntowała się. Za nią 


| poszły po pewnym czasie wszystkie 


dziewczyny. W tej chwili „Szefunia” 
została jedynie ze swoją poddaną 
przyjaciółką. 

Wydaje nam się, że powinniście 
spróbować sprzeciwić się Waszemu 
„Szefuniowi”. Odwrócić się i spró- 
bować nie zauważać, traktować jak 
powietrze. Napiszcie do „Świata 
Młodych', jak poskutkowała nasza 
recepta. 


Co zrobić z wujkiem, 
który nie chce 
przestać palić? 


Mam 10 lat, po raz pierwszy piszę 
do „RP”. Nie wiem co robić, mój 
wujek pali papierosy. Żadne słowa i 
artykuły, że można zachorować na 
raka, nie pomagają. Próbowałem 
nawet z rodzeństwem: Magdą, Rata- 
łem i Stefanem chować i niszczyć 
papierosy, lecz nie odniosło to ża- 
dnych skutków. 

Droga redakcjo, pomóż mi, co ro- 
ić? 


Piotrek 
Zaprzyjaźnijmy się! 


Wojtku! Przeczytałam list, który 
napisałeś do „Redakcyjnej Poczty 
(nr 85 „ŚM”*). Nie martw się, że Cię 
przezywają, wyśmiewają się z Cie- 
bie. Po prostu ignoruj, udawaj, że 
nie słyszysz. 

Ja także nie mam przyjaciela, 


bi 


| choć bardzo bym chciał go mieć. 


Też chodzę do VII klasy, interesuję 
się elektroniką i elektrotechniką. 
Ciekawią mnie książki przygodo- 
wo-podróżnicze, ale czytam również 
komiksy. E k 


Na zdjęciach: 


1. Początkowo lampy elektronowe miały kształt zwykłych żarówek (zresztą nawet 
nazwa „lampa” sygnalizuje to podobieństwo). Oto taka lampa zastosowana do 
jednego z pierwszych odbiorników radiowych (rok 1924). Był on konstrukcji inż. 
czej Manczarskiego, odbierał w paśmie około 1000 m stacje radiowe odległe o 
m 

2. Późniejsze odbiorniki miały już po kilka — bądź nawet po kilkanaście — 
lamp radiowych zamkniętych w luksusowych nieraz skrzyniach drewnianych. Tak 
było aż do momentu wynalezienia i zastosowania tranzystora 

3. Tranzystory (widoczne po prawej) zużywają tysiące razy mniej energii niż tra- 
dycyjne lampy radiowe — po lewej. Ale choć tak małe i oszczędne zastępują je 
doskonałe... 


4. Jeszcze mniejsze od nich stały się układy scalone złożone początkowo z setek 


różnych elementów elektronicznych. W latach sześćdziesiątych takie fotografie jak 
ta unaocznić miały czytelnikom prasy, jak wielki postęp przyniosły w tej dziedzinie 
nowe wynalazki. Kilkugramowa pastylka, trzymana przez demonstratorkę, pełni te 
same funkcje co widoczny poniżej lampowy wzmacniacz, ważący 5-7 kg 

5. I wreszcie układy scalone wielkiej skali integracji to ta srebrna płytka leżąca 
na paznokciu — zawierają dziś już setki tysięcy, a nawet miliony elementów w 
wielu warstwach. Zastępują pracę urządzeń ważących dawniej setki kilogramów i 
zużywających ogromne ilości energii 

6. Zastosowanie wyspecjalizowanych układów scalonych dało możliwość produko- 
wania na skalę masową miniaturowych urządzeń radiowych I telewizyjnych. Po le- 
wej: współczesny odbiornik TV-kolor, wszystkie zakresy, wymiary 11x9Xx 10 cm, 
waga 38 dag. Po prawej, w jednej obudowie radiowy stereofoniczny odbiornik ka- 
setowy i TV-czarno-biały. Wymiary 13x8x3 cm, waga 34 dag, kasetę umieszcza 
się z tyłu ekranu pracującego na ciekłych kryształach 


Półprzewodniki — ciała o niezwykłych właściwościach 


Z DOKŁADNOŚCIĄ DO JEDNEGO ATOMU... 


To, że istnieją dobre prze- 
wodniki, a więc takie, które ła- 
two przewodzą prąd elektrycz- 
ny — wiemy już od dawna. 
Również wszyscy wiedzą, co to 
jest izolator — jest nim mate- 
riał stanowiący zaporę dla prą- 
du. Ale stosunkowo niedawno 
zwrócono baczniejszą uwagę 
na grupę pierwiastków i związ- 
ków, które zachowują się jed- 
nocześnie tak jak złe i dobre 
przewodniki. A więc raz prąd 
przewodzą, a innym razem sta- 
nowią dla niego zaporę nie do 
przebycia. To są właśnie owe 
półprzewodniki, bez których 
"rozwój współczesnej cywilizacji 
byłby w ogóle nie do pomyśle- 
| Udo 


ELEKTRONY — STOP! 
LUB — WOLNA DROGA! 


Dotychczas poznano już dość dużo 
takich materiałów, które można nazwać 
półprzewodnikami. Są to np. pierwiast- 
ki takie, jak: krzem, german, selen, czy 
diament (odmlana węgla). Podobne 
właściwości wykazują niektóre związki 
— np. arsenek galu czy stopy pewnych 
metali lub ich związki z tlenem albo 
siarką (np. siarczek ołowiu). To czy 
półprzewodnik będzie przewodzić czy 
nie — zależeć może od wielu czynni- 
ków: temperatury, światła, pola magne- 
tycznego, przyłożonego napięcia itp.. 
Bardzo ważna jest również jego czy- 
stość — a ściślej: ilość precyzyjnie od- 
mierzonych zanieczyszczeń danego 
półprzewodnika śladowymi ilościami in- 
nych pierwiastków. Domieszki w ilości 
jednego obcego atomu na 10 milionów 
— już mogą całkowicie zmienić jego 
charakter! ; 

Materiały o tak niezwykłych własnoś- 
ciach używane są m.in. do produkcji 
tranzystorów i diod stanowiących pod- 
stawę wszystkich współczesnych urzą- 


dawne lampy musiały się długo rozg- 
rzewać | ulegały łatwemu przepaleniu, 
bądź zbiciu, jako że większość z nich 
była ze szkła 

Cała, jeśli można tak powiedzieć, fi- 
lozofia tranzystora polega na tym, że 
może on wzmacniać przepływający 


> R 


Prof. dr Leonard Sosnowski — fizyk 
Fot. CAF 


przez niego prąd — a więc strumień 
elektronów — przepuszczać go w jed- 
nym tylko określonym kierunku lub cał- 
kowicie go zamykać. I te jego funkcje 
stosowane w nieskończonej wielości 
różnorakich układów stanowią o jego 
wartości. 


SAMA TEORIA 
TO JUŻ DZIŚ 
ZA MAŁO 


Takim to właśnie dziwnym materia- 
łom poświęcony był kilkudniowy Mię- 
dzynarodowy Kongres Fizyki Półprze- 
wodników, który w sierpniu br. odbył 
się w Warszawie. Uczestniczyło w jego 
obradach ponad 800 specjalistów z 
trzydziestu kilku krajów. W tym dwóch 
laureatów Nagrody Nobla — Klaus von 
Klitzing z RFN oraz Iso Esaki z Japonii. 
Wygłoszono wiele referatów, wśród któ- 


grubości — co brzmi zupełnie fanta- 
stycznie — jednego lub dwóch atomów! 
A własności takich warstw bywają zu- 
pełnie różne od tych, które już znamy. 


W efekcie tego rodzaju badań osiąga 
się m.in. możliwości budowy urządzeń 
o wiele mniejszych i jeszcze szybciej 
działających niż te, które już są. Oczy- 
wiście, niejako „przy okazji” wzrasta 
nasza wiedza o materii, co również ma 
ogromne znaczenie czysto poznawcze. 


Polska przez wiele lat miała zupełnie 
niezłą markę jako współuczestnik ta- 
kich prac. Zaczęto je prowadzić już w 
początkach lat pięćdziesiątych z inicja- 
tywy nieżyjącego już prof. Leonarda 
Sosnowskiego, twórcy polskiej fizyki 
półprzewodników. Badano więc — na 
poziomie nie odbiegającym od świato- 
wego — różne właściwości tych ciał, a 
polscy specjaliści byli z reguły zapra- 
szani z referatami na poważne konfe- 
rencje naukowe poświęcone tej dzie- > R 
dzinie fizyki. Tak jest w zasadzie do E: 
dziś, z tym, że coraz większym utrud-  ciwościami tzw. półmagnetyków), to 


nieniem staje się brak coraz to bardziej 
wyrafinowanej aparatury, na którą wy- 
daje się w świecie dosłownie miliardy 
dolarów. Choć więc poziom teoretyczny 
tych prac jest u nas nadal wysoki (np. 
badania nad arsenkiem galu czy właś- 


jednak coraz więcej prac praktycznych 
trzeba robić za granicą. 

Nie stać nas również na praktyczne 
stosowanie tego, co odkryją i opracują 
nasi naukowcy. Po prostu nie nadąża- 
my za rozwojem światowego przemysłu 


elektronicznego, możemy mu więc tylko 
służyć tym, co u nas jest najtańsze — 
twórczą myślą. 


k*k* 


Prace nad unowocześnieniem i mi- 
niaturyzacją sprzętu elektronicznego 
potrzebnego we wszystkich dziedzinach 
życia posuwają się więc w świecie na- 
przód pełną parą. Wymusza te badania 
i korzysta z nich w pierwszym rzędzie 
przemysł kosmiczny a dopiero potem 
zminiaturyzowane wyroby trafiają na 
rynek. Dla mnie szczególnie interesują 
ce są te spośród nich, które służą me- 
dycynie, a których era najprawdopo- 
dobniej właśnie nadchodzi. Mam na 
myśli elektroniczne mikroroboty nowej 
generacji, wyspecjalizowane w dokony- 
waniu skomplikowanych operacji wew- 
nątrz ciała ludzkiego, wprowadzone 
tam np. przez przełyk czy naczynia 
krwionośne. Ten rodzaj zabiegów na 
wewnętrznych organach — płucach, 
sercu, wątrobie czy nerkach, zrewolu- 
cjonizuje wiele gałęzi medycyny — nie 
tylko chirurgię — zapewne jeszcze 
przed końcem naszego wieku. A wszak 


", 


rych szczególnie interesujące, zdaniem 


| dzeń elektronicznych, a więc przede 
zys komentatorów tego wydarzenia, były 


wszystkim telewizorów, aparatów ra- 


to tylko jedna z dziedzin, w której 


_dlowych, magnetofonów i komputerów. 
Spełniają one tam podobne role co 


iernie mniej energii. Są 
nie niezniszczalne, działają na- 
t po włączeniu, podczas gdy 


|py radiowe, zużywając , 


doniesienia naukowe omawiające wyni- 
ki najnowszych badań nad półprzewod- 
nikami napylonymi na inne materiały w 
bardzo cienkich warstwach. Precyzja 
tej supernowoczesnej technologii jest 
już taka, że można osiągnąć warstwy 


800 naukowców z 25 państw przyjechało do Warszawy, aby przez pięć dni uczest- 
niczyć w XIX Międzynarodowej Konferencji Fizyki Półprzewodników, który odbywał 
się w Pałacu Kultury i Nauki. Podczas przerwy, w kuluarach (od lewej): prof. Ro- 
bert Gałązka w rozmowie z laureatami Nagrody Nobla Klausem won Klitzingiem z 
RFN i Leo Esaki z Japonii 


Fot. CAF 


zmniejszone do granic wprost niewyo- 
brażalnych półprzewodniki odegrają 
najważniejszą rolę... . 


JERZY DĄBROWSKI 
- Fot. autora i archiwum 


PODWÓRKOWE 
SEKRETY 


Tu rządzą dziewczyny. Nie dlatego. 
żeby były siłrwejsze. mądrzejsze czy w 
ogółe w jakikołwiek sposób lepsze od 
chłopców. Po prostu jest ich więcej 
wszystkie — od tych najmłodszych. 
przedktadających trwające od maja do 
końca września na podwórkowym traw- 
niku zabawy w przedszkole, do najstar- 
szych. będących już na etapie prowa- 
dzenia parmsętników i notesików ze 
.złotymi myślami”, a więc — one 
wszystkie stanowią silną pakę. przy 
której chłopcy potrafiący jedynie jeż- 
dzić na rowerach. kopać piłkę lub łazić 
po drzewach i dachach śmietników są 
słabi i bezradni. 

A jak trzeba to taka jedna z drugą 
dziewczyna i przyłać potrafi Jeszcze 
jakł 


„BYLE NIE PIŁ TAK DUŻO 


Magda od połowy wakacji paradowa- 
ła we frotowej opasce na włosy. Czer. 
wonej z trzema białymi paskami i napi- 
sem „Adidas”. Dostała ją od wujka, 
który przyjechał z zagranicy. Właściwie 
ten wujek to nie jest wujek. tylko mama 
tak kazała kiedyś na niego mówić i zo- 
stało. Wujek właściwie mieszka z Mag- 
dą i jej mamą. Właściwie, bo choć za- 
meldowany jest gdzie indziej — to tu w 
ich mieszkaniu trzyma wszystkie swoje 
rzeczy. Zdarza się niekiedy, że się pa- 
kuje i znika na jakiś czas. Potem wraca 
— raz z jakimiś zagranicznymi rzecza- 
mi, kiedy indziej tylko z kwiatami i 
ciastkami. | wtedy albo zostaje na dłu- 
żej, albo mama wita go bardzo chłod- 
no, więc się szybko zmywa i potem ja- 
kiś czas wydzwania po kilka razy 
dziennie. aż wreszcie godzą się przez 
telefon. , 

Wujek jest w porządku. Magda go lu- 
bi. Byle tylko nie pił tyle, ile niekiedy 
mu się zdarza. Czasem przychodzi do 
domu już pijany, czasem on i mama 
sprowadzają jakichś gości i bankietują 
do rana. Magda, która na co dzień w 
jednopokojowym mieszkaniu zajmuje 
mały kącik, śpi wtedy za zasłoną z ko- 
ca. Słowo „śpi” jest niezbyt właściwe, 
bo w tym harmidrze usnąć nie sposób. 
Śpiewy, śmiechy, krzyki, zwłaszcza w 
soboty, ciągną się niekiedy nawet do 
rana. Bywa, że przerywane są awantu- 
rami z sąsiadami, raz czy dwa interwe- 
niowała nawet milicja. 

Magca nie narzeka specjalnie. Pew- 
nie, że te pijaństwa jej nie w smak, ale 
zdarzają się raczej rzadko. Co ma po- 
wiedzieć taka Anka, w której mieszka- 
niu wódka leje się strumieniami? Mało 
ło razy była pobita albo zwymyślana 
przez mamę na podwórku, przy wszyst- 
kich? Anka mówi, że ucieknie z domu i 
zabierze ze sobą brata — Marcina. Ty|- 
ko gdzie tu uciekać? | jak dać sobie ra- 
dę z małym jeszcze, siedmioletnim bra- 
tem? 

Mirka ma z kolei jak w raju. Tata ta- 
ksówkarz, mama pracuje w sklepie 
mięsnym. Wysiadujące na podwórko- 
wych ławkach, wygrzewające się na 
słońcu babcie-kumochy mówią, że jak 
się pracuje w takich zawodach, to nie 
można nie kraść. Mówią też, że uczci- 
wą pracą mało kto zarobi na eleganc- 
kie ubranie, wczasy w Bułgarii i żółty 
ser erefenowski, po tysiąc sto złotych 
kilogram. Nikt się nimi nie przejmuje, 
bo obgadują każdego. 

To niemożliwe, żeby rodzice Mirki 
kradli. Są tacy sympatyczni! Tata za- 
wsze pożartuje, porozmawia, a jak kie- 
dyś jedna staruszka dostała jakiegoś 
ataku, to w środku nocy zawiózł ją do 
szpitala i w-dodatku nie wziął za to ani 
grosza! 


AZYL NA STRYCHU 


Mirka, Magda i Ania chodzą do jed- 
nej klasy. Są najstarsze tu, na podwór- 
ku. Mimo tej swojej trzynastoletniej do- 
rosłości nie zadzierają nosa. Czasem 
nawet porozmawiają z młodszymi, po- 
mogą im. Mirka nawet niekiedy szyje 
sukienki dła lalek z podwórkowego 


płocie, którymi nie płacąc za bilet m 
na wejść na basen 
ukryte na s hu gniazdo gi 
nie na strychu czasami spx 
potajemnie, by omówić ważne plany 
Kiucz zdobyła kiodyś Magda 
Te spotkania na strych 
sza frajda i największe r 
cież w każdej chwili ma. 
z dorosłych mieszkańców bloku 
teresować się. co tam robią, prze 
A strych, zakurzony 
ających się starych 
jek i innych śmiec 
miejsce narad. To tak 
klubu, gdy w pochmur 
dni nie można n 
To także najwięk 


PODWÓRKOWE „„ZABAWY” 


Strych jest tak fascynującym miej- 
scem. że czasem nawe 
pują topór wojenny, go: 
zejm w nieustannej w 
nami i też tam 
wtedy co praw 


własne 
Ałębi. Właś 
ykają się 


nawet 


to na 


dny. pełen wa 


e 


wystawić 


ch tajemn 


chłopcy zako- 
zą się na 
nie z dziewc 
Nie m 
przekazywać sob 
ważnych dziewczyńskich sekretów 
tym co najmodniejsze, k piosen 
najprzystojniejszy kto się w kim k 
cha, ale można na przykład wspó 
ponarzekać na nauczycieli 
wymyślić jakąś zabawę 

Rodzice Maćka wiedzący (skąd?) o 
tych spotkaniach na poddaszu nawet są 
z nich zadowoleni, bo poza wybrudzo- 
nymi od kurzu ubraniami żadnych in- 
nych strat nie ponoszą. Lepsze już to 
siedzenie w towarzystwie dzikich gołę- 
bi niż łażenie po okolicznych drzewach. 
Do niedawna, ku przerażeniu doros- 
łych, supermodne były wyścigi, kto wy- 
żej wdrapie się na jedną ze stojących 
w kącie podwórka topoli. Nie pomagało 
ani wydzieranie się z okna, ani połą- 
czone z „wychowawczym klepnięciem 
w głowę”, czyli zwykłym kuksańcem, 
osobiste interwencje czekających pod 
drzewem ojców czy mam. Chłopaki 
włazili na topole jak opętani, dziewczy- 
ny'starały się im dorównać, aż pewne- 
go dnia Piotrek zwalił się na ziemię z 
wysokości kilku metrów, ciągnąc za so- 
bą kilka gałęzi i trochę kory. Całe wa- 
kacje przechodził z nogą w gipsie. Dziś. 
chwali się, że ma w niej metalową piyt- 
kę, a prócz tego założono mu kilkanaś- 
cie szwów. Powód do dumy? A jakże! 
To największe osiągnięcie od czasów, 
gdy podczas jednej z międzypodwórko- 
wych wojen pewnemu dzielnemu wo* 
jownikowi rozbito głowę cegłówką. Pa- 
radował wtedy w gustownym turbanie z 
bandaża. To dopiero był widok! A ileż 
emocji, bo przecież całą sprawą zainte- 
resował się dzielnicowy. Oczywiście 
nikt mu niczego nie powiedział. 


„GŁUPIE, PSOTNE, 
NIEUSŁUCHANE...” 


Na podwórku są jeszcze inne „„atrak- 
cje”. Raz można pośmiać się z pijane- 
go sąsiada wracającego do domu, kie- 
dy indziej znów posłuchać kłótni dobie- 
gających z tego czy owego mieszkania. 
Czasem do kogoś przyjedzie karetka 
pogotowia. Albo ktoś się pobije. Albo 
jest pożar, jak rok temu, dwa domy da- 
lej. Albo... Zawsze jest co robić. 

A czasami nawet siedzenie na ławce, 
machanie nogami i słuchanie muzyki z 
magnetofonu wyniesionego przez Piotr- 
ka lub Mirkę w zupełności wystarcza. 

Tylko gdy zaczną się jesienne lub 
wiosenne deszcze — kończy się pod- 
wórkowy sezon. Przed domem robi się 
cicho, pusto. Każdy ząmyka się w 
swoich czterech ścianach: Magda za 
kotarą z koca, Ania z burczącymi, 
wiecznie niezadowolonymi, szukający- 
mi okazji do wypicia, rodzicami, Piotrek 
z rodzicami, babcią i wiecznie wrze- 
szczącym małym bratem. ę 

Nic innego nie istnieje. Żadne domy 
kultury, drużyny, kółka. Paka z podwór- 
ka sama zastępuje sobie te wszystkie 
instytucje. Najgorsze jest jednak to, że 
te pomysły na wolny czas są niekiedy 


rodziców 


pra s 
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czestnicy | Harcerskiego Festiwalu 

Kultury Młodzieży Szkolnej w Kiel- 
cach są już — nawet ci najmłodsi — 
dorosłymi ludźmi. W tym roku bowiem 
Festiwal odbył się po raz XV. Od pięt- 
nastu lat nie zmieniły się jego założe- 
nia. Nadal służy prezentacji efektów ca- 
łorocznej działalności kulturalnej śro- 
dowisk harcerskich i szkolnych, nadał 
jego uczestnicy zapoznają się z folkio- 
rystycznymi i patriotycznymi tradycjami 
Kielecczyzny, nadal kultywują w czasie 
tych spotkań harcerskie obyczaje, a po- 
przez nowe przyjaźnie, kontakty i po- 


Egzotyka, to także taniec rąk ślicznych Gruzinek 


W Kielcach po raz Xx 


równania z rówieśnikami, wzbogacają i 
doskonalą własny repertuar. W Kiel 
cach także, tak jak od lat, pracując 
bawią się i odpoczywają. 

Ale oczywiście w miarę upływu cza- 
su Festiwal musiał się i zmienić. Prze- 
stał być wyłącznie prezentacjami, nie 
jest też już — a byl taki niebezpieczny 
moment — wyścigiem po laury w po- 
staci „Jodeł”. Od ładnych kilku lat mło- 
dzież tylko część spędzanego tu czasu 
przeznacza na występy. Dwa pierwsze 
tygodnie mijają im w rozsianych po 
ziemi kieleckiej obozach warsztato- 


Z lustrzanych ram wytaniały si 


NTHA 


rder Uśmiechu będzie miał rodzeństwo. Stowa- 
rzyszenie „Pokój dzieciom świata” działające 
przy Radzieckim Komitecie Obrony Pokoju ogłosiło na 
łamach gazety „Pionierska Prawda” konkurs dla czytel- 
ników na projekt graficzny Medalu Imienia Czterech 
Dziewcząt. Wyróżnieniem tym corocznie odznaczani 
będą nauczyciele, artyści, autorzy najlepszych książek 
dla dziea i inn. słowem 
szczęście i radość dzieci. Redakcja gazety waszych ró- 
wieśników w Związku Radzieckim nie ukrywała, że ins- 
piracja do tego pomysłu zaczerpnięta została z nasze- 
go Orderu Uśmiechu, który notabene przyznany został 
ostatnio przywódcy radzieckiemu — Michaiłowi Gor- 
baczowowi. , 
Nazwa medalu brzmi dość tajemniczo. Kim są te 
cztery dziewczynki? Przedstawiamy wam krótko ich 
sylwetki. 


osoby zasłużone w pracy o 


Planetka imienia Tani 


Tata Tani był piekarzem, a mama krawcową w le- 
ningradzkim domu mody. W domu Sawiczewów mie- 
szkała jeszcze babcia oraz pięcioro dzieci, z których 
najmłodsza była właśnie Tania. Gdy rozpoczęła się blo- 
kada Leningradu, Tania miała 10 lat Z całej rodziny 
przeżyła tylko ona. jej krótki, liczący zaledwie 9 stron 
dziennik, stal się jednym z dokumentów demaskują- 
ych zbrodnie faszystowskie podczas procesu w No- 
rymberdze. . 


Dzienniczek Tani Sawiczewej składa się z krótkich 


przedszkola. Nic zresztą w tym dziwne- 
go: jedną z „wychowawczyń' jest w 
nim jej ośmioletnia siostra.. 

Razem z młodszymi mają wspólne 
sekrety. Tajemne miejsca, gdzie w ma- 
ju kwitnie najpiękniejszy bez, dziury w 


niezbyt mądre. 

„Głupie, psotne, nieusłuchane bacho- 
ry” — mówią o nich babcie-kumochy. 
Nie całkiem bez racji. 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


Medal Imienia Czterech Dziewczynek 


TANIA, ANNA, 
SADAKO I SAMA 


<apisków: , 
„Żenia umarła 28 grudnia 

roku. 
Babcia umarła 25 stycznia o godzinie 3.00 po połud- 


ua o godzinie 1230 w 1941 


niu w 1942 roku. 


wych, gdzie oddają 


zajęciom pod kierunkiem 


konsultantów 
właśnie na doskonale 


na współzawod 


położyć nacisk 

Nie tylko najmłodsi pracują 
na już przy Festiwalu 
Aktywu Kulturalnego ó 
szkolić się instruktorom ze 
sto przecież amatorom 
kształt. Niegdyś instruktorzy wizytowa 
jedynie warsztaty dziś po t 
przebywają na interesujących 


ę barwne postacie... 


zach i pomagają w pracy. Uczą się 
praktycznie, nie teoretycznie. Festiwal 
stanowi zresztą tylko element pracy 
AKK, bo jego członkowie spotykają się 
na zajęciach kilka razy w roku. 


„Świat Młodych” towarzyszy Festi- 
walowi od początku i co roku mamy ten 
sam problem: co tym razem wybrać dla 
Czytelników z przebogatego, 3-tygod- 
niowego przecież, programu? W tym 
roku zjawiliśmy się w Kielcach cztery 
dni przed zakończeniem Festiwalu — w 
Dniu Folkoru. Spodziewaliśmy się, że 
będzie to dzień najbarwniejszy, kiedy 
Festiwal zobaczymy na ulicach. Częś- 
ciowo się jednak omyliliśmy. 

Była sobota, dla wielu kielczan dzień 
wolny od pracy, ale dla uczestników 
imprezy był to dzień co się zowie robo- 
czy. Dlatego właśnie nie było ich widać 
na ulicach. Natomiast wiele działo się 
w Hali Widowiskowo-Sportowej. w 
prześlicznych, bogatych strojach ludo- 
wych na scenie i za kulisami, a także 
na widowni, królowali członkowie ze- 
społów folklorystycznych i kapel. Odby- 
wały się właśnie konkursowe przeglą- 
dy. 

— A dlaczego nie było Was widać w 
mieście przed południem? — trochę 
rozczarowana, usiłowałam się czegoś 
dowiedzieć od zaaferowanych, zemo- 
cjonowanych artystów szykujących się 
do swego 15-minutowego występu. 

— Jak to, a zapomniała druhna, że 
dziś wieczorem będzie Koncert Przy- 
jaźni? Czy szukała nas druhna na Ka- 
dzielni? — opowiadano mi pytaniem. 

Okazało się, że od samego obiadu 
na Kadzielni trwały intensywne próby 
do koncertu, w którym właśnie „„folklo- 
ryści” odgrywali niepoślednią rolę. 
Pracowali tego dnia bez przerwy — 
próby, przeglądy, a potem koncert. I 


choć odniosłam wrażenie, że w porów- 
naniu z ubiegłymi laty, organizacyjnie 
Festiwal dopięty był na przysłowiowy 
ostatni guzik, to nie oprę się postawie- 
niu pytania: Czy rzeczywiście nie dało 
się uniknąć takiego spiętrzenia pracy 
dla jednych i tych samych osób? Czy 
tego dnia nie mogły się odbywać np. 
konkursowe przeglądy zespołów chó- 
ralnych lub innych, mniej zaangażowa- 
nych w Koncert Przyjaźni? 

No, ale sam koncert wynagrodził 
kielczanom szarość tej soboty. Wieczo- 
rem na Kadzielni zgromadziły się tłu- 
my. Było po co! Koncert Przyjaźni, re- 
żyserowany przez Jerzego Andrzeja 
Marka był znakomity. Pomysłową sce- 
nografię podporządkowano koncepcji 
całego widowiska. Była więc ściana lu- 
ster, za którymi krył się czarodziejski 
świat. Barwne postacie wyłaniały się z 
ram, by wejść na zamienioną w balową 
salę scenę amfiteatru, witane przez da- 
my w zwiewnych, jak różowy obłok su- 
kniach. Wciąż nowi bohaterowie spek- 
taklu wybiegali na scenę, zachwycali 
widzów swą sztuką i znikali. Młodzień- 
cy we fraczkach i wykwintne damy tań- 
czyli obok pastereczek, górali, krako- 
wiaków i wieśniaków z różnych stron 
Europy — wspaniały, dynamiczny kalej- 
doskop! Oklaskiwaliśmy serdecznie Fi- 
nów, Gruzinów, Słowaków, Rumunów, 
Węgrów i Niemców. Oklaskiwaliśmy na- 
szych. Każdy zespół był inny, każdy 
perfekcyjny. Brawo! To niezapomniane 
przeżycie. 


T ym miłym, balowym wspomnieniem 
mogłabym już zakończyć relację z 
naszych odwiedzin w Kielcach. Ale re- 
porterska uczciwość każe mi wrócić je- 
szcze do kieleckich ulic, które owej so- 
boty i niedzieli wydały nam się przez 
uczestników Festiwalu zapomniane i 


A 


Najdynamiczniejszy jest zawsze krakowiak 


4 Zanim trafiliśmy na przeglądy, zajrzeliśmy do radiowego studia. Kabaret „Gaduła” z Pojałowic nagry- 


wał wlaśnie piosenkę o telewizji. Reżyser nagrania 


Gerard Nowak był wymagający. By uzyskać za 


dowalający efekt pośpiechu i zadyszki, nie wahał się porządnie przećwiczyć artystów 


opuszczone. Myślę, że nie robiły takie 
go wrażenia w czasie Jarmarku Arty. 
stycznego 16 sierpnia. Festiwalowicze 
szykowali przecież na tę okazję moc 
atrakcji. Międzyszkolny Ludowy Zespół 
Pieśni i Tańca „Krakowiak” np. poch 
walił nam się, że zamierza przy ul 
Sienkiewicza wybudować makietę Flo- 
riańskiej Bramy, pod którą krakowskie 
przekupki będą sprzedawć precle spro 
wadzone prosto z wawelskiego grodu. 
Zaplanowali też uliczne widowisko, 
oczywiście z udziałem Lajkonika i Tata- 
rów (pomysł i przygotowanie na warsz- 
tatach). Wymyślili też dowcipne hasła, 
które miały im pomóc w wielkiej kweś- 
cie na społeczne cele. Szkoda, że nie 
zdążyliśmy tego zobaczyć... W przysz- 


łym roku już Jarmarku nie przepuści 
my! 

Praca i wypoczynek: turystyczne raj 
dy, występy w zakładach pracy, na ko 
loniach, w szpitalach, klubach i świetli 
cach, obozowe ogniska, korowody 
przebierańców, obozowe przyjaźnie, 
artystyczne wzruszenia — to właśnie 
Kielce od lat piętnastu. | tegoroczny fe- 
stiwal jest już wspomnieniem dla blisko 
dwóch tysięcy jego uczestników i nie 
przeliczonych tłumów mieszkańców, i 
turystów Kielecczyzny. Każda z grup 
uwiozła stąd jednak pamiątkę — „„Jod- 
łę”, która świadczy, że godnie repre- 
zentowali swój kraj i region. Gratuluje- 
my więc wszystkim, a gwoli tradycji od- 
notowujemy, kto został szczególnie wy- 


różniony przez jury pod przewodnic 
twom dh. Adrianny Ponieckiej-Pieku 
towskiej z 

„Złote Jodły” otrzymali: „Krajki” — 
z Konarzyćc, „Barak” z Wrocławia, „Pa- 
noplicum" z Lublina, Przypadek” z 
Częstochowy, „Panter: z Warszawy, 
zuchy (43 drużyna) z Bialegostoku, 
„Płomienie” z Bydgoszczy, „Jelonkowe 
Różki” z Krępic, „Gwarkowie” z Legni- 
cy, „Sylaba” z Wyszkowa, „Kundzia” z 
Zegartowic, „Rudki” z Rzeszowa i 
właśnie „Krakowiak” z Krakowa. Zlotą 
Jodłę otrzymali też organizatorzy kon- 
certu „Gospodarze — Gościom”. 


EWA BIELSKA 
Fot. Marek Szymański 


Nastrój wieczoru na Kadzielni, jak zawsze — niepowtarzalny 


Mama umarła 13 maja o godzine 7. 
roku”. 


Takimi tragicznymi zapiskam 
zapełnionych jest 9 stron zeszyc 
znajduje się notatka: „Sawiczewowie umar: wszyscy. 
Pozostała tylko Tania" 


Dziewczynka przeżyła blokadę roku udało 
się wywieżć z. Leningradu 140 sierot wycenczonych i 
rannych, wśród których była też Tania. Niestety, zmar- 
ła ona w szpitalu w dwa lata później — wosną 1944 
roku. Dziś wiele pionierskich drużyn w ZS8£ nosi imię 
Tani Sawiczewej. 


Jej imieniem nazwano także jedną z nowoodkryytych 
planetoid. 


Tania Sawiczewa 


Listy do Kitty 


Druga dziewczynka też jest autorką dziennika. Anna 
Frank tak zaczynała swoje zapiski adresowane do wy- 
myślonej przyjaciółki Kitty: „Mam nadzieję, że będę 
mogła tobie zaufać, tak jak jeszcze nikomu do tej po- 
ry. Wierzę, że będziesz mnie podtrzymywać na du- 
chu”. 

Tymi słowami datowanymi na 12 czerwca 1942 roku 
rozpoczyna się dziennik trzynastoletniej Anny Frank. 
Znaleziony został na strychu domu, w którym Annę, 
jej rodziców i przyjaciół schwytali gestapowcy. Intere- 
sowały ich przedmioty wartościowe, więc zeszyty 
szkolne zostawili w spokoju. W pięć lat po wojnie 
dziennik ten został opublikowany i przetłumaczony na 
17 języków świata. Rozszedł się w milionach egzempla- 


rzy. Na jego postawie napisano kilka sztuk, nakręcono 
filmy. 


Dwadzieścia pięć miesięcy spędziła Anna wraz ze 
swoją żydowską rodziną na strychu domu w centrum 
Amsterdamu. Uczyła się stenografii i angielskiego. Pró- 
bowała dla zabawy pisać powieść miłosną. W „Pros- 
pekcie i przewodniku po kryjówce” Anna notowała z 
humorem: „Opłata za mieszkanie — bezpłatne. Woda 
bieżąca — w lazience oraz niestety. na niektórych 
ścianach. Wakacje — odłożone do odwołania. Obo- 
wiązujący język — dowolny, byle szeptem...” 

Ostatnie słowa Anny datowane są na 1 sierpnia 
1944 roku. 4 sierpnia tego roku do kryjówki Franków 
wdarli się gestapowcy. Potem były obozy w Wester- 
brocku,. Oświęcimiu, Bergen-Belsen. Najpierw z wycień- 
czenia umiera siostra Anny — Margot, a potem w kil- 


kanaście dni później ona sama. Do wyzwolenia Holan- 
dii pozostają zaledwie dwa miesiące_ 
Tysiąc papierowych żurawi Sadako 

Sadako miała tylko 2 lata, gdy na Hiroszimę została 
zrzucona bomba atomowa. Dom, w którym mieszkała 
dziewczynka wraz z rodzicami, znajdował się o półto- 
rej mili od miejsca wybuchu. Na jej ciele nie było ża- 
dnych ran ani poparzeń. 

W dziesięć lat później Sadako chodziła już do siód- 
mej klasy. Bardzo lubiła spon, szczególnie biegi. Kiedyś 
po zawodach szkolnych poczuła się bardzo źle. Rozbo- 
lała ją głowa, opadła z sił i w końcu straciła przyto- 
mność. W szpitalu okazało się, że Sadako jest chora 
na raka krwi, czyli białaczkę. Wówczas wielu jej ró- 
wieśników z okolic Hiroszimy umarło już na tę choro- 
bę, którą nazywano wtedy „atomową”. Sadako okrop- 
nie się bała_ 

Czizuko — jej najbliższa przyjaciółka, przyniosła 
wtedy do szpitala kolorowy papier i zrobiła z niego żu- 
rawia. Opowiedziała jej też legendę. Żuraw, który w 


Japonii uważany jest za świętego ptaka, żyje tysiąc lat * 


Jeśli chory człowiek zrobi z papieru tysiąc żurawi, to 


"stan jego zdrowia poprawi się. Sadako zaczęła więc ro- 


bić żurawie. Mimo, że czuła się coraz gorzej, to spod 
jej rąk wychodziły wciąż nowe papierowe ptaki. Dzie- 
wczynka umarła 25 października 1955 roku. Pochowa- 


na pomnik, który stanął w Hiroszimie 5 maja 1958 ro- 
ku, dokładnie w tym samym miejscu, gdzie wybuchła 
bomba atomowa. 


11-letnia Samantha, uczennica szkoły postawowej w 
Menchester w stanie Maine (USA), wysłała do sekreta- 
rza generalnego KPZR Jurija Andropowa niecodzienny 
list Pisała w nim, że bardzo się boi wybuchu wojny 
nuklearnej, że chciałaby, aby na świecie panował po- 
kój i przyjażń, że marzy o tym, aby dzieci wszystkich 
krajów mogły odwiedzać się bez przeszkód. List nie 
pozostał bez odpowiedzi. Po kilku miesiącach do do- 
mu państwa Smith nadeszła korespondencja z ZSRR. 
Jurij Andropow zaprosił Samanthę wraz z rodzicami do 
Związku Radzieckiego na dwa tygodnie. Działo się to 
w lipcu 1983 roku. Samantha zwiedziła Moskwę, Lenin- 
grad i przebywała na pionierskim obozie w Arteku nad 
Morzem Czamym. Środki masowego przekazu na ca- 
łym świecie informowały o tym wydarzeniu. Samantha 
stała się sławna. Zapraszały ją do siebie organizacje 
dziecięce różnych krajów. Samolot, którym dziewczyn” 
ka wraz z ojcem wracała z jednej z takich wizyt w 
Wielkiej Brytanii, uległ katastrofie. Wszyscy pasażero- 
wie ponieśli śmierć. Stało się to w kilkanaście miesięcy 
po pobycie Samanthy w ZSRR. 

kkk 

Przedstawiliśmy Wam sylwetki czterech patronek 
radzieckiego medalu, odpowiednika Orderu Uśmiechu. 

Póki co, do redakcji „Pionierskiej Prawdy” napłynęło 
już kilka tysięcy listów w sprawie medalu. Są wśród 
nich propozycje opracowania graficznego, a także ry- 
tuału wręczania odznaczenia. Pomimo że medal właś- 
<wie jeszcze nie istnieje, czytelnicy zgłosili już w li- 
stach kilkudziesięciu pretendentów do tego wyróżnie- 
nia. 

Dziennikarze „Pionierskiej Prawdy” obiecali informo- 
wać nas o dalszych losach medalu. Czekamy więc na 
wieści o młodszym bracie Orderu Uśmiechu. W A 


JOLANTA ZDANOWSKA 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


TARPAN HONKER to ostateczna mar- 
ka przyjęta dla pierwszego polskiego 
samochodu dostawczego z napędem 
na wszystkie 4 koła. Słowa „ostatecz- 
na” użyłem dlatego, że samochód ten 
w fazie swych narodzin określany był 
różnymi nazwami. W związku z powyż- 
szym podaję te nazwy, bo być może 
czytelnicy mieli okazję usłyszeć o tym 
samochodzie wcześniej, a więc wó- 
wczas, kiedy nazywano go inaczej. 

Gdy powstawały jego pierwsze eg- 
zemplarze prototypowe określano je 
symbolem PW, za którym to skrótem li- 
terowym kryło się określenie „pojazd 
wielozadaniowy”. Tym skrótem okreś- 
lano wszystkie pojazdy wykonane dla 
celów prób i przeprowadzania jazd te- 
stowych. Z chwilą, gdy przekazano te 
pojazdy w celu podjęcia ich wytwarza- 
nia w Fabryce Samochodów Rolniczych 
w Poznaniu, otrzymały one markę TAR- 
PAN 4 WD. Ponieważ samochód ten 
stanowi produkt o całkowicie -nowej 
koncepcji konstrukcyjnej, załoga FSR 
zadecydowała ( w wyniku ogłoszonego 
konkursu) o przyjęciu dla tego pojazdu 
dodatkowej nazwy HONKER. Nazwę tę 
nadano dla upamiętnienia operacji 
wojsk polskich na Monte Cassino, a jak 
wiadomo operacja ta odbywała się pod 
kryptonimem „Honker”. 

Idea tego samochodu narodziła się w 
1981 roku, wtedy to pojawiły się w 


IU 
HONKER 


Przemysłowym Instytucie Motoryzacji 
pierwsze jego koncepcje. W roku 1983 
zaprezentowano w Warszawie kilka 
prototypów samochodu, a w styczniu 
1988 roku rozpoczęto jego wytwarzanie 
jak na razie w serii doświadczalnej w 
FSR w Poznaniu 

HONKER jest samochodem tereno- 
wym z napędem na cztery koła. Napęd 
przenoszony jest z silnika poprzez 
skrzynkę  rozdzielczo-redukcyjną za 
pośrednictwem wałów na most przedni 
i tylny. Układ konstrukcyjny skrzyni roz- 
dzielczej oparty jest na założeniu stałe- 
go napędu wszystkich czterech kół, bez 
możliwości odłączania napędu kół 
przednich. 

Na solidnej ramie podwoziowej umie- 
szczone jest nadwozie typu otwartego, 
wyposażone w pałąki bezpieczeństwa, 
mieszczące wraz z kierowcą dziesięć 
osób. Dla kierowcy i pasażera przewi- 
dziano dwa indywidualne fotele, zaś 
dla pozostałych. pasażerów dwie 
wzdłużne ławki w przedziale osobo- 
wo-bagażowym. Nadwozie ma cztery 
dostępne z zewnątrz schowki na narzę- 
dzia i sprzęt. Drzwi tylne mają, podob- 
nie jak boczne, zdejmowaną nadstawkę 
z zamontowaną do niej szybą. 

Samochód we wnętrzu fie posiada 
ściany przesuwanej. Spowodowało to 
konieczność przebudowy systemu og- 
rzewania. W przypadku, gdy w tylnej 


części przewożony jest bagaż, w celu 


zahamowania utraty ciopła z części 
przedniej wprowadzono pomiędzy 
nimi zapinaną przegrodę 

HONKER wyposażony jost w dwa 
zbiorniki paliwa o lącznej pojemności 
110 litrów, co pozwala na pokonanie 
trasy 800 kilometrów boz konloczności 
tankowania. Dla celów łatwogo rozru 
chu, zwłaszcza przy wystąpowaniu du 
żych mrozów, w, wyposażoniu pojazdu 
znajdują się także dwa akumulatory, 
każdy z nich o pojemności 60 Ah (am 
perogodzin) 

Na tablicy rozdzielczej znajdują się 
wszystkie niezbędna wskaźniki. Instala 
cja elektryczna jost zabezpieczona wy 
łącznikiem prądu, który storować moż 
na zarówno z wnętrza pojazdu jak | 
bezpośrednio z komory silnika 

Badań tego terenowego pojazdu do: 


stawczego dokonywano z różnymi ro 
dzajami silników, z tym że do obecnej 
produkcji zastosowano silnik z zapło 
nem iskrowym (benzynowym) od samo- 
chodu osobowego POLONEZ 

Dane techniczne wersji podstawowej 
HONKERA są następujące: masa całko- 
wita 2500 kg, masa własna 1660 kg, 
masa holowanej przyczepy 1500 kg, 
średnie zużycie paliwa zmierzone pod- 
czas testów (szosa-teren) 15,7—19,5 | na 
100 km, czas rozpędzania od 0 do 80 
km/h — 22 sekundy, prędkość maksy- 
malna 105 km/h, głębokość brodzenia 
0,8 m, rozstaw osi 2,8 m, prześwit 22 
cm, rozmiar kół 8,40 x 15, silnik POLO- 
NEZ typ AA o pojemności 1481 cm 
sześc.o mocy maksymalnej 55 kW uzy- 
skiwanej przy 5200 obr/min., układ ha- 
mulcowy typu ŻUK ze wspomaganiem, 
dwuobwodowy, hamulce bębnowe, za- 
wieszenie przednie i tylne zależne na 
resorach piórowych z amortyzatorami 
teleskopowymi hydraulicznymi. 


W miarę 
samochodu przewiduje się jego wytwa- 


rozwijania produkcji tego 
rzanie w pięciu wersjach nadwozio 
wych, którymi będą: wersja standard z 
pałąkami i opończą oraz kabiną krótką 
mieszczącą dwie osoby w odmianie te- 
renowej i trzy w standardowej; combi, 
furgon i pick-up. 

Na tegorocznych Międzynarodowych 
Targach Poznańskich zaprezentowane 
zostały niektóre z. nich. Samochód do- 
świadczalny w wersji furgonu ze stałym 
dachem pokazuję na zdjęciu powyżej. 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 
Remigiusz STROŻYK, 72-132 MOSTY 
76 B/17, pragnie otrzymać prospekty 
następujących samochodów: Toyota, 
Mercedes, Ford, Nissan, Honda, Volvo i 


prospekty motocykli, w zamian posiada 
do odstąpienia prospekty komputerów 
oraz samochodów marek: Opel, Żiguli 
Peugeot, jak również katalog samocho 


dowy, naklejki samochodowe 
ty ciężkich maszyn rolniczych 

Jarosław ROMANOWICZ, ul. Źmi- 
grodzka 16, 56-306 SUŁÓW, poszukuje 
prospektów motocykli marki BMW, w 
zamian oferuje prospekty różnych sa- 
mochodów. 

Grzegorz TOPOROWSKI, Gojców 10, 
27-500 OPATÓW, poszukuje prospektów 
następujących samochodów: Mercedes, 
BMW, Honda, Opel, Suzuki, Nissan, w 
zamian oferuje prospekty: Rolls-Roy- 
ce'a, Renaulta, Ferrari, Audi, Toyoty. 


prospek 


ZENON DUTKIEWICZ 
Zdjęcie autora 
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Agnieszka Wieczorek ul. Traugutta 2: 
ce-Dzledzice woj. katowickie chętnie udz. 
hodowcom chomików. Napiszcie do niej, 


Poczta 


141/104, 43-322 Czechowi- 
ieli porad początkującym 
jeśli macie problemy ze 


swoimi pupilami. Załączcie też znaczek na odpowiedź. 
Roksana Rybus ul. Polna 31/8, 86-100 Swiecie n. W. woj. bydgo- 
skie, pragnie założyć Klub Hodowców Mewek Japońskich, dlatego 


prosi o listy od hodowców tych ptaków. 


Przypominam, że hodow- 


ca zwierząt to ktoś taki, kto nie tylko utrzymuje przy życiu swoich 
podopiecznych, ale też planowo rozmnaża i doskonali ich cechy 
rasowe oraz prowadzi księgę hodowlaną, w której zapisuje po- 


chodzenie i cechy swoich zwierząt, aby 


właściwie je ze sobą łą- 


czyć w celu otrzymania potomstwa o określonych cechach. Uła- 
twieniem dla hodowców ptaków jest obrączkowanie. Aby otrzy- 
mać obrączki, trzeba zostać członkiem Polskiego Związku Hodow- 


ców Kanarków i Ptaków Egzotycznych. O! 
PE, ul. Żwirki i Wigury 12, Katowice. 


to adres zarządu: PZHKi- 


Rafał Karus, ul. Katowicka 45/8, 41-902 Bytom chce założyć ko- 
respondencyjny „Klub Skalar'* dla początkujących hodowców ry- 
bek akwariowych w celu wymiany informacji o ich hodowli, a inny 
akwarysta — Maciek Kalinowski z Warszawy pyta, czy istnieje je- 


szcze czasopismo „Akwarium”” i prosi o 
Związku Akwarystów. Oto adres redakcji 


aktualny adres Polskiego 
„Akwarium”', gdzie moż- 


na uzyskać niezbędne informacje o zarządzie PZA: 


Redakcja Akwarium” 
ul. Wolności 41 
41-500 Chorzów 

skr. poczt. 127 


Aby uzyskać prenumeratę dwumiesi: 


ęcznika „Akwarium” na 


1989 rok należy do końca 1988 roku wpłacić 1600 zł na konto: Pol- 
/skl Związek Akwarystów, Zarząd Główny w Chorzowie, NBP 


OlChorzów nr 27153-120290-132. Blankie! 
czytelnie podając swój adres! 


t należy wypełnić bardzo 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


PIELĘGNICZKA MOTYLOWA (Papiliochromis ramirezi) to marze- 
-nie niejednego akwarysty. Pochodzi z Amazonii i jest jedną z de- 


likatniejszych rybek w naszych akwariach 


Gałązka herbaty 

H erbata i kawa to dwie rośliny egzotycz- 
ne, które obok roślin cytrusowych bu- 

dzą największe zainteresowanie. Czy można 

je uprawiać w domu i jak? — oto temat Wa- 

szych listów do redakcji. 

Herbatę znamy głównie z... dna czajnicz- 
ka, gdy sparzone wrzątkiem listki rozprosto- 
wują się. Czasem trafi się między nimi 
wierzchołek pędu lub pąk kwiatowy. To nie- 
wiele. 

Herbata została przywieziona po raz 
pierwszy do Europy Zachodniej z Indii przez 
Holendrów, w roku 1610. Upłynęło 50 lat za- 
nim napój sporządzony z listków rośliny Ca- 
melia Sinensis z rodziny Theaceae zwany 
po angielsku tea, zaczął być podawany pub- 
licznie w kawiarni pana Tomasza Garraway 
w Londynie, w roku 1657. Był to czas, kiedy 
w całej Europie Zachodniej panował już 
zwyczaj picia kawy. Herbata w Europie przy- 
jęła się bardzo szybko, lecz po pewnym cza- 
sie Brytyjskie Wschodnio-Indyjskie Towarzy- 
stwo Handlowe wprowadziło monopol na im- 
port herbaty z Indii, toteż kraje pozostające 
poza Imperium Brytyjskim zostały od herba- 
ty odcięte i musiały pozostać przy kawie. 
Stąd też w Anglii i w krajach posługujących 
się językiem angielskim rozpowszechnił się 
zwyczaj picla herbaty, natomiast w pozosta- 
tych krajach — kawy. 

Do Europy Wschodniej herbata przywęd- 
rowała z Chin przez Mongolię I Rosję. W 
Chinach parzono napój herbatni już za pa- 
nowania cesarza Shen-Nunga w latach 
2737-2697 przed naszą erą. W zależności od 
miejscowego dialektu herbatę w Chinach 
nazywano Te, Chai lub Cha. Nazwa czaj 


- przylgnęła do herbaty we wszystkich krajach 


słowiańskich, a.także w Turcji i w Grecji. 


. 


Zielono m 


(170 


_Neco o herbacie 


Wyjątek stanowi Polska, gdzie nazwa herba- 
ta pochodzi od dwóch słów: herba — ziele i 
tea — nazwa rośliny. Jednym słowem pije- 
my ziele herbatnie. 

Herbata w swojej ojczyźnie, w Indiach, w 
Chinach i na Cejlonie jest wiecznie zielonym 
krzewem lub niewysokim drzewem. Rośliny 
te kwitną przez cały rok. Kwiaty mają białe 
lub różowe, o średnicy do 3 cm. Rozmnaża 
się ją głównie z siewu nasion, a rzadziej 

* przez sadzonkowanie lub szczepienie. Lubi 
wysoką temperaturę, w granicach od 20 do 
3070 i dużo opadów, toteż w krajach tropi- 
kalnych często uprawiana jest w górach, 
gdzie opadów najwięcej. Na plantacjach sa- 
dzona jest w rzędach odległych od siebie o, 
1,5 m i prowadzona w ten sposób, aby utwo- 
rzyła zwarte żywopłoty. Kiedy krzewy osiąg- 
ną pięć lat, rozpoczyna się zbiór herbaty. 
Najlepsze gatunki herbaty uzyskuje się ze 
zbioru ręcznego. Co tydzień lub dwa uszczy- 
kuje się wierzchołki pędów z dwoma lub 
trzema młodymi, niezupełnie jeszcze rozwi- 
niętymi listkami. Przy zbiorze maszynowym 
ścinane są także listki nieco starsze i dlate- 
go produkt jest gorszy. 

Jeśli zebrane listki ususzy się natychmiast 
po zbiorze, to otrzymuje się łagodną w sma- 
ku i aromatyczną herbatę zieloną. Taką her- 
batę pija się w Japonii i w północnych Chi- 
nach. Znacznie częściej zebrane listki her- 
baty poddawane są obróbce dla uzyskania 
herbaty ciemnej. W tym celu listki podsusza 
się nieco, aby zwiędły, następnie gniecie 
między walcami (dawniej gnieciono ręcz- 
nie), fermentuje przez kilka godzin i suszy. 
Herbata ciemna jest mniej aromatyczna, 
lecz bardziej ,„mocna”, to znaczy cierpka. 
Pośrednią w smaku jest herbata Ulung, któ- 
ra pochodzi z częściowej, krótkiej fermenta- 
cji listków. O smaku herbaty decyduje rów- 
nież miejsce, gdzie ona wyrosła. Inny smak 
ma herbata indyjska, inny chińska a jeszcze 
inny gruzińska. 

Wracajmy jednak do pytania postawione- 
go na wstępie. Czy można uprawiać herbatę 
w doniczce w domu? Na pewno tak, bo w 
ogrodach botanicznych jest ona uprawiana 
często. Latem doniczki z herbatą wystawia 
się na zewnątrz do ogrodu, zaś zimą prze- 
trzymuje się je w szklarni o temperaturze 
około 10*C. Zwróćcie uwagę, że przy słabym 
nasłonecznieniu zimowym korzystna jest ra- 
czej niska temperatura. Ziemia do uprawy 
powinna zawierać 1 część torfu i 2 części 
ziemi kompostowej. Od maja do września 
herbata wymaga obfitego podlewania i zra- 


szania. Od jesieni do wiosny podlewanie po- 
winno być umiarkowane. 

Najtrudniejszym problemem jest obecnie 
zdobycie sadzonek. Nie widać ich niestety w 
kwiaciarniach. Herbata łatwo rozmnaża się 
z nasion, lecz wiadomo jest, że tracą one 
szybko zdolność kiełkowania. Myślę, że przy 
licznych podróżach turystycznych do Gruzji 
jest szansa na przywiezienie nasion herba- 
ty, ponieważ program wycieczek obejmuje 
często zwiedzanie plantacji herbaty. Przy- 
wiezione nasiona należy jak najszybciej wy- 
siać do doniczki, którą ustawiamy w najciep- 
lejszym miejscu w domu. Siewki pielęgnuje- 
my w podobny sposób jak większość roślin 
egzotycznych uprawianych w domu. 

AUGUSTYN MIKA 
Rys. autora 


ZIELONA POCZTA 


Edyta Adamczak, 88-405 Gorzyce, poszu- 
kuje nasion roślin egzotycznych: kawy, her- 
baty, kakao i woskownicy. Anna Sternal, ul. 
Astrów 51, 44-220 Knurów, odstąpi sadzonki 
cytryny, gujawy, granatu, kawy, nasiona pi- 
stacji i inne orzechy — w zamian za cieka- 
we rośliny egzotyczne. Anna pragnie nawią- 
zać korespondencję z entuzjastami uprawy 
roślin egzotycznych. (am) 


Wakacje 
za własne pieniądze 


Ww okresie letnim w Okręgowym Urzę- 
dzie Przewozu Poczty Szczecin-2 pracowa- 
ło 40 dziewcząt — uczennic Zespołu Szkół 
Łączności | Liceum nr 7 ze Szczecina 
Dziewczęta zatrudnione były przy dziele- 
niu przesyłek listowych przychodzących | 
wychodzących z tego urzędu 

Plerwsza, 10-osobowa grupa dziowcząt 
zarobione pieniądze przeznaczyła na wy- 
jazd sportowy na Węgry. Możliwość wyko- 
nywania okresowej pracy przez młodych 
ludzi pozwala stałym pracownikom skorzy- 
stać z urlopów wypoczynkowych w okresie 
lata. Na zdjęciu — Ania Krawczuk i Kąsia 
Wiktorowska przy uzupełnianiu kodów 
pocztowych na przesyłkach. 


My do Komitetu Pokoju w sprawie rozbrojenia... =) 


Fot. CAF 


Autorką mego portretu w roli szeryfa jest 
Iwona Kasprzak, którą zapisuję do Rzepklubu 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

Wypróbowałam tę waszą emisję 
snów telepatycznych pisze mi Ewa 
(nazwisko znam) — a/bo nadajecie ja 
kleś horrory do poduszki, albo może 
odebrałam coś zupełnie innego! Przed 
snem przewietrzyłam pokój, wyłączy- 
łam wcześnie telewizor, odprężyłam 
się, wszystko — jak doradzałeś i gdy 
tylko zasnęłam zaczął się klops. Zna- 
lazłam się na cmentarzu oko w oko z 
zieloną staruchą ubraną w czerwone 
sandały. Straszydło rzuciło się na mnie 
z zębami wampira! Obudziłam się spo- 
cona ze strachu. Godzinę przewraca- 
łam się z boku na bok. 

Sprawdziłem. Istotnie,  nadaliśmy 
przez niedopatrzenie. krótki koszmarek 
zamiast snu o wyspach koralowych. 
Przepraszamy. Więcej się to nie powtó- 


rzy. 


Fabryki płyną RZEPKLUB 
za koło podbiegunowe 


(PAP). Srebrzyste kostki* o wysokości wielo- 
piętrowego domu wysłano transportem rzecz- 
nym z syberyjskiego miasta Tiumen do rejonów 
leżących za kołem podbiegunowym. Te wielkie 
klocki są częściami nowej fabryki, która pow- 
staje w Jamburgu, centrum wydobycia gazu. 
Bloki są montowane w Tiumeniu — każdy z 
nich jest już gotową fabryką w miniaturze. 
Dzięki temu termin oddawania w Jamburgu no- 
wych urządzeń kompleksowego przygotowania 
gazu znacznie się skraca. 


Żarty 

wyszperał 

dla Was 

Michał Kozicki 
— członek klubu. 


LODOWATE DROGI 


ZSRR (PAP). Wielkie rzeki Syberii i Da- 
lekiego Wschodu pełnią również — cza- 
sem nawet przez sześć miesięcy w roku 
— rolę dróg samochodowych. Takie. rzeki 
jak Ob z Irtyszem, Lena czy Jenisej oraz 
Amur zamarzają nieraz do grubości 1,5 
metra. Dzięki temu komunikacja nie jest 
przerwana. Wolne od lodów rzeki stanowią 
szlaki żeglugowe; zamarznięte zapewniają 
dogodne warunki przemieszczania ładun- 
ków i ludzi samochodami. 


— Widzisz więc... — rzekł cicho. — I to się może dziecku 
przytrafić... umilkł, siedzieli nieporuszenie. — Myślę — ode- 
zwał się znowu — że ten pomysł nie udał się Bogu... Zawsze 
kiedyś kończy się ludzka droga, ale żeby tak wcześnie... tak 
niesprawiedliwie?... 

Siedzieli milcząc... 

— Jedno jest dobre w śmierci — odezwała się Paulina — 

- że człowiek nareszcie przestaje się bać... 

— Jeszcze się boisz? — spytał poruszony. — Czego? Nic 
wii nie może cię spotkać. 

Ska katzyła śni niego wyrozumiale. Za szklanymi 
drzwiami poruszała się Daniela nucąc cicho. W jej głosie, 
cienkim jak nitka srebra, była sama radość. Zapewno znowu 
wychodziła na spotkanie z Panem i żadna sukienka nie wyda- 
wała się jej wystarczająco piękna. 

Magister spojrzał na drzwi jeden raz | drugi, coraz bardziej 
pomieszany. 


— Przecież nic nie wie... — powiedziała do niego Paulina. 


— Jest taka młoda!... 
Oczy Magistra zrobiły się jak spodki. >. 
Ludzie boją się rozmów o śmierci — mówiła Paulina ci- 
Tylko pan się nie boi... | ja też... My nie możemy się 
nie moglibyśmy walczyć z nią, ratując ludzi... 
podziwiam, panie Magistrze, chociaż nieraz 
1a śmiać, bo pan nie zna życia. Jak Danie- 


Do zobaczenia! 


Wasz RZEP 


AUTOPORTRET PSYCHOLOGICZNY 


Autor — Artur Guziak. Namalowane z pasją i rozmachem. Jest 
co pooglądać. Artura zapisuję do Rzepklubu. 


la... Pan nie wie, jak to jest, kiedy strach nagle podchodzi i ła- 
pie człowieka za gardło, nie pozwalając oddychać... 

Mówiła cicho, bardzo spokojnie, a Magister patrzył na nią i 
patrzył. 3 

— Ja ciebie również podziwiam — rzekł wreszcie. 

Daniela wyszła zza szklanych drzwi wiotka, promienna. Uś- 
miechnęła się do Pauliny, ucałowała Magistra w oba policzki i 
odtrunęła nieświadoma jak motyl. 

— Wszystko sobie przemyślałam — mówiła Paulina. — 
Wierzyłam, że można umrzeć z samej rozpaczy.... gdyby... 
człowieka nagle dokądś wywieźli... Sama chciałam umrzeć... 
Ale dzisiaj już wiem, że gdyby nawet wywieźli mnie najdalej 
stąd, to zawsze mogę powrócić... Zawsze. Tylko stamtąd się 
nie wraca... Czy dlatego, że tam jest tak dobrze?... Myślę, że 
nawet ksiądz dobrodziej w to nie wierzy... 


Umilkła. Magister nie poruszył się nawet, gdy położyła swo- 
ją rękę na jego dłoni. Uśmiechnęli się do siebie, jak ludzie, 
którzy wiedzą o sobie wszystko. 


Gospodyni inżyniera znowu ukazała się na boisku. Już niko- 
go nie dopytywała ani też nie szukała oczyma. Poszła do Pau- 
liny. Przystanęła na wprost, popatrzyła w ziemię, potem utkwi- 
ła w dziewczynce swoje zaczerwienione oczy. 


— Chce teraz, żebyś przychodziła codziennie — rzekła. 


NOWE PAPIEROSY! 


Wymyśliła i zaprojektowała Kasia 
Gajda, którą zapisuję do Rzepklubu. 
Papierosy nie mają wprawdzie nazwy, 
ale opakowanie z przepalonym sercem 
mówi samo za siebie. 


Paulina skinęła głową. Kobieta patrzyła na nią, czekając na 
coś. Dodała: A 

— Oni się tobie odwdzięczą... 

Paulina żachnęła się. Twarz w obramowaniu czarnej chustki 
była nieruchoma, tylko bczy wyrażały prośbę. 

— Przyjdę z Jankiem — szepnęła Paulina. 

Do kobiety chyba nie dotarło ostatnie zdanie. 

— On już jest nie ten... szeptała. — Zestarzał się bardzo... 
Bogdanek jest jego najmilszy... — otworzyła usta, ale zabra- 
kło jej głosu. Odwróciła się i odeszła, potykając się o Janka. 

Czarna postać zniknęła za bramą boiska, a oni wciąż mil- 
czeli. 

— Wczoraj wrócił ze szpitala — rzekł Janek. — Widzia- 
łem... Może jest zdrowszy?... 

Paulina nie odpowiedziała. 

— Myślisz, że on... umrze?... — spytał cicho Janek. 

— Nigdy! — Paulina gwałtownie odwróciła się. Powiedziała, 


> że o trzeciej pójdą do Białego, bo potem chorzy czują sią na 


ogół zmęczeni. Głos Pauliny brzmiał tak, jakby ona sama była 
bardzo zmęczona. Janek słuchał w milczeniu, jego wyobraźnia 
podsuwała mu różne rozwiązania. Nie mógłby odpowiedzieć, 
dlaczego nie chce już znać jutra. Żadne dalsze ciągi się nie Ii- 
czą. Janek miał wrażenie, że nigdy już nie będzie odgadywał, 
co dalej... 
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— A ko z nich jest stąd?! — uniósł się inżynier. — Pozjeż- 
dżali się z najdalszych kątów... 

— Ale trzymają się razem — na to Golanko. — A pan lubi 
stać osobno i dawać do zrozumienia... 

Sierżant kiepnął bez pośpiechu torbę. Przewiesił ją przez 
ramię. Nie patrząc na inżyniera mruknął: 


— Gdybym był cywilem, doradziłbym panu wycofać ska- — 


rgę... Jako władza nie mogę tego zrobić... Ale pan też swój ro- 
zum ma i swoje sumienie... 5 

Wsiadł na rozkiekotany rower i już miał ruszyć, gdy nagle 
inżynier wyskoczył przed niego. 

— Paniel... — wrzasnął dawnym tonem. Nagle umilkł. Puś- 
cił kierownicę. — A skąd pan wie do jasnej cholery — rzekł 
nieomal spokojnie — co mi każe sumienie?! Bo rozumfu na 
pewno nie mam, skoro tak spokojnie wysłuchałem iego 
wszystkiego. 


Paulina pchnęła drzwi apteki. Dzwonek rozkrzyczał się, za- 
trzasnęła więc je szybko. Zaplecze było otwarte, Magister na- 
wet nie odwrócił głowy. 

Paulina usiadła na taborecie i czekała. Wreszcie spojrzał na 
nią. Za szkłami błyskały oczy pełne smutku. Paulina zrozumia- 
ła, że bardzo się czymś przejął. 


— Dlaczego? — spytała. 

Nie odpowiedział. Jeszcze się wahał. Wreszcie odchylił się 
nieco i pozwolił jej zajrzeć. Fioletoworóżowy preparat pokazy- 
wał ciałka krwi przeróżnych kształtów. Paulina rzuciła okiem 
na kartkę leżącą obok mikroskopu i odczytała na niej nazwi- 
sko Białego. Magister mówił nad jej głową. Nie spieszczał wy- 
razów. Paulina przestraszyła się. 

— To obraz jakościowy — mówił tym obcym głosem. — A 
teraz spójrz. To ilościowy — podłożył szkiełko nakryte cieniut- 
ką płyteczką, uregulował obiektyw i podsunął Paulinie. — Bia- 
łe ciałka... Widzisz, jakie mrowie?... Tak wygląda białaczka... 

Wtem dostrzegł odsłoniętą kartkę i wzrok Pauliny. Nakrył 
szybko ręką karteluszek. Zapadło miłczenie. 

— Od dawna się domyślam — rzekła Paulina cicho. 

Magister przyciągnął nogą drugi taboret. 

— Wiesz co to Jest białaczka? — spytał szeptem. 

Paulina skinęła głową. ; 

— Choroba krwi, śmiertelna — powiedziała patrząc w twarz 
Magistra pełną smutku. 

— Z obcych ty jedną znasz prawdę — powiedział. Nikt nie 
powinien się dowiedzieć... 

— Wiem, co to tajemnica lekarska — odrzekła Paulina. 

Magister skinął głową. Zdjął okulary. Bez szkieł wyglądał 
jeszcze bardziej bezradnie. 

Dokończenie na str. 7 


